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— * W sprawie Towarzystw prze 
mysłowych. — HI. — W ciągu 15-letniego 
doświadczenia wytykały sobie nasze towarzystwa 
dwojakia zadanie: tawarzysko-poiityczne, 
jeżeli w wspólnych zabawach prócz budzenia 
wspólności między sobą będziemy szukali środka 
zasłaniającego mieszczaństwo przed niehszpie- 
czeństwami rożpanoszonego po miastach żywiołu 
niemieckiego; i — moralno-umysłowe, do 
którego prowadziły wykłady publiczne, szkoły 
DEE 

Dwa powyższe rozszerzyła w ostatnim czasie 
— oczywiście tylko w omawianych i opisywanych 
projektach — szanowna Rada przemysłowa trze- 
ciem i to ekonomicznem, zalecając na zjeź- 
dzie swych członków w Buku 10. kwietnia 1875 
T. „reformy towarzystw" i to w tym kis- 
runku: — „aby wytwarzały praktyczne przedsię- 
biorstwa, zakładały spółki produkcyjne, spożyw- 
cze dła pojedyńczych gałęzi na podstawie pra- 
wnej, jakiemi są: — tu następuje cała litania 
projektów — handle skór, żelaza, magazyny obu- 
wia. wyrobów stolarskich.. w połączeniu z lom- 
bardami i bez nich, spółek sadowniczych, pszczel- 
niczych, fabrykacyi sera, miodu, suchych owo- 
ców itd“ 

Mając na uwadze pierwsze dwa zadania, bę- 
dziemy się starali wykazać w niniejszem urtyknie : 

po pierwsze, że nie dadzą się a przy- 
najmniej, że jest bardzo trudno, łączyć je z sobą 
w jednem i tem samem towarzystwie ; 

po drugie, że nie godzi ich się łączyć. 

Łączyć one się nie dają i to głównie z wzglę: 
dów finansowych. Kasy wszystkich towarzystw 
były i są bardzo słabe, tak że zwykle niema czem 
opłacać kosztów podejmowanych przez towarzy- 
stwa urządzeń. Z wyjątkiem kiiku, wyraźnie kilku 
towarzystw, nigdzie ustawy nie przepispwały pro- 
canin, jaki z ogólnego dochodn miał być odtrą- 
cany wyłącznie na cele moralno-umysłowe. Człon- 
kowie na zebraniach najmniej o tem myśleli æ 
z sprawozdań i doświadczenia wiemy, że prawie 
we wszystkich towarzystwach szły całe dochody 
na zabawy. Dziś wyznać sobie możemy, że gospo- 
darstwo kasy szła w towarzystwach jakby z 
umysłu opatrznia. Nie jest trudną z nicze- 
go urządzić bal, majówkę, leteryą, ale z ni- 
czego utrzymywać bibliotekę, szkółkę wie- 
czarną, jest niepodobieństwem. Tymczasem wła- 
śnie na tamto szły pieniądze, a na to ich brakło 
Celów moralno-umysłowych hez funduszów pia- 
niężnych nie można było z skutkiem i systema- 
tycznie przeprowadzać; jedne też z nich były w 
części, a drugie zupełnie zaniedbywane. Nie mó- 
wimy o wykładach publicznych, ale np. szkółek 
wieczornych było tak mało, że policzyłbyś ja na 
palcach. Najwięcej wsząkża w oczy podpadają- 
cym niedostatkiem towarzystw były bibliote- 
ki. Jeżeli co, to właśnie ich urządzenie było 
winno być uważane po miastach za kardynalne 
zadanie. W ciągu ostatnich lat 15 powinny by- 
ły powstać w miastach, gdzie były towarzystwa, 
porządne, w doborowe dziełka zaopatrzone, biblio- 
teki. Miasta jak Poznań, Gniezno, Inowrocław, 
Kościan, Śrem itd, powinny dziś posiadać biblio- 
teki, któreby nie tylko członkom, ale i nie człon- 
kom za opłatą służyły. Ludność miejska jest 
oddawna żadna ezytania, poświadczą o tem księ- 
ża zajmujący się czytelniami parafialnemi, z któ- 
rych większa część miała zawsze zbytek czytel- 
ników a krak książek, Przy dobranych dzieł- 
kach w towarzystwach byłaby ludność z zapałem 
garnęła się do czytania. Ale wszędzie było na 
książki brak pieniędzy. 

Biblioteki składają się we wszystkich To- 
warzystwach, — nie wyjmując Poznania — z ksią- 
żek darowizną ponarzucanych, nieraz tak niestó- 
sownych, że leżą nietknięte. W takim Poznaniu 


biblioteka, choć wcale wielka i nie bez wartości, 
znajduje się w stanie bardzo mizernym 1 bardzo — 
bardzo daleką jest, by zadość czynić potrzebom 
członków. Towarzystwo tutejsze istnieje lat bli- 
sko 30, a były lata, w których dosłownie grosza 
na bibliotekę nie poświęcano. Chęć do czytania 
w Poznaniu była ogromna; były rodziny, co się 
osobno zapisywały do biblioteki, by tylko módz 
czytać. O tej gorliwej chęci potrafią wiele pię- 
knych rzeczy opowiadać bibliotekarze pp. Barcz 
i Dandelski, którzy nieraz z rozczuieniem opowia- 
dali, że mieli między czytelnikami takich, co je- 
dnę i tę samą książkę po trzeci i czwarty raz 
brali do czytania — temo, ża co było stósownego 
do czytania, odczytali, a cheieli dalej czytać. W 
fundusze zaopatrzona biblioteka w Poznaniu bp- 
łaby dziś potężną 1nstytucyą, rozpowszechniającą 
między ludnością tutejszą skarby literatury ojczy- 
staj i wiadomości pożyteczne, gdyby dano fundusz 
na to. A pobiera Poznań od lut kilkunastu kil- 
kadziesiąt tal. procentów od legata 1200 tal. ofia- 
rawanego testamentem pr; śp. Jana hr. Miel- 
żyńskiega ! 

Podnosząc to, nie myślimy bynajmniej robić za- 
rzutów dyrekeyi; osoby w dyrexcyi zmieniały się, 
a rzeczy szły sobie po Indzkn, to jest utartą koleją. 
a na tej kolei tak w Poznaniu, jak wszędzie indziej, 
wydawano pieniądze przeważnie na cele towa- 
rzyskie, a bardzo maluczko na cele moralno- 
umysłowe. Tak zaś wszędzie postępowano z spo- 
kojnem sumieniem, ba oba te cele były zawsze z 
sobą zrnieszane i leżało w logice, że jak się pie- 
niądze na jsdno wydało, to na drugie ich nie było. 

Jesteśmy pewni, że wywód powyższy miałby 
wielką siłę przekonywającą, gdybyśmy go mogli 
poprzeć cyframi; niestety nie jest to w naszej 
ż Ale dprekeya poznańska oddałaby wiel- 
ką usługę tej kwestyi, gdyby w rachunkach swych 
zechciała obliczyć, jaką sumkę poświęcono w Po- 
znaniun przez blisko lat 30 na bibliotekę z ogól- 
nych dochodów, które były weale znaczne. 

Gdybyśmy dwa powyższe cele rozdziełali jasno, 
albo, — za czem przemawiamy i ca radzimy — 
gdybyśmy się zgodzili na jeden tylko cel i w in- 
teresie mieszczaństwa wybrali moralno-umysłowy, 
wtedy szkodliwość mieszania celów, które dziś 
oddziaływanie towarzystw paraliżuje lub wprost 
podcina, byłaby wykluczoną a fundusze szłyby 
wyłącznie na biblioteki, na szkółki wieczorna, na 
wykłady. Rzemieślnicy widzieliby z góry: co to 
jest, na co płacą, i płaciliby łub nie. Jeżeli- 
byśmy i wtedy wielkich rzeczy nie dokazali, to 
zrobilibyśmy, coby się zrobić dało. 

libyśmy przekonać publiczność po dru- 
gie, że opierając się ma doświadczeniu, nie ga- 
dzi się łączyć tych dwóch celów. Pamieszanie 
tych dwóch celów pociągnęło za sobą pad nie- 
któremi względami skutki bardza szkodliwe. Na- 
pomknęliśmy już v nich w przeszłym artykule; 
o innych ciemnych stronach nie będziemy wspo- 
minali Prócz tego wszakże zdarzało się w sa- 
mych towarzystwach, że gdy główne działanie 
zwracano na wykłady, szkółki wieczorne, powsta- 
wała opozycya, która sobie tę pracę za nic uwa- 
żała i w zabawach szukała środka „budzenia ży- 
cia. Większość członków stawała po stronie opo- 
zgey:, bo że przy wspólnych zabawaek jest „ruch i 
życie", sami tego doświadczali. Tak się działo w 
Kórniku i swego czasu donosiliśmy"w piśmie na- 
szem, że skutkiem tego padła ofiarą tamtejsza 
szkółka wieczorna, która się bardzo pięknie 
rozwijała. 

FRozważywszy jedno i drugie, trzeba zdaniem 
naszem absolutnie rozdzielić te dwa 
cele w naszych towarzystwach, abyśmy wiedzieli, 
czego chcemy, nad czem i jakiemi 
środkami mamy pracować. Ządając raz- 
dzielenia tych dwóch celów, nie pojmujemy tego 
tak, aby jeden tylka był podejmowany, a drugi 
potępiany. Znaczenie obu tych celów uznajemy, 


Października 1877. 


1 Wschód słońca 6.22, zach. 5.10, 
Długość dnia 10 god. 45' min. 


ale miech dla każdego z nich będzie osobne urzą- 
dzenie, osobne kółko, a wtedy jasno sprawę po- 
stawimy i będziemy wiedzieli: że gdy się bawi- 
my, to dla zabawy, a nie dla budzenia przemy- 
słu, — a gdy pracujemy nad moralno-nmysłowam 
podniesieniem rzemieślnika, to się przy tem bawić 
nie należy. Kwestya urządzania wspólnych za- 
baw jest bardzo łatwą do rozwiążania i dla niej 
nieputrzeba pisywać artykułów. Z porządku rze- 
czy wypadałoby nam zatem powiedzieć, jak zre- 
formować obecne towarzystwa w tej myśli, że cel 
wspólnych zabaw byłby z nich wykluczony 2 tyl- 
ko moralno-umysłowy protegowany. 

Czytelnicy zechcą darować, że, zanim do tego 
przystąpimy, zrobimy jeszcze kilka uwag nad 
trzeciem i to ekonomicznem zadaniem, ja- 
kie niektórzy z towarzystwami wiążą. Arty- 
kuły nasze staną się skuthiem tego nieco rozwłe- 
kłe, atoli uniknąć się to nia da, jeżeli rzecz i 
obszerną i zawiłą mamy jako tako wyczerpnąć. 
Niech nam wolno będzie liczyć na cierpliwość i 
pobłażliwość łaskawego czytelnika. 


Z prowincyi, 10. października. W ostatnich 
dniach poruszono znów żywiej sprawę towarzystw 
przemysłowych. Rada przemysłowa wybrała pa- 
trona w osobie ks. Wawrzyniaka, który bardzo 
roztropnie rozpoczął swą czynność obliczeniem sił 
tj. wyliczeniem istniejących u nas Towarzystw. 
Pożrącił o tę sprawę „przeglądziarz ekonomiczny“ 
„Dziennika Pozn.** a świeżo zabrał głos również 
w „Bzienniku'* jeden z prezesów. Daj Boże, by 
się nie skończyło na kilku odezwach i artykułach 
dzienuikarskieh, — daj Boże, by te odezwy i arty- 
kuły pobudziży do myślenia i dzrałania nasza spó 
łeczeństwo, mianowicie tę jego klasę, której bez- 
pośrednio się tyczy, tj. mieszczaństwo !! 

Kto się bacznie przypatruje, co się u mas w 
ogóle a mianowicie w miastach naszych dzieje, 
ten przyznać musi, ża się źle i bardzo żle dzieje, 
Mieliśmy tu przez czas pewien nieco więcej ru- 
chu, więcej ożywienia, ale dzisiaj zapanował zu- 
pełny zastój, martwota. Postępu prawie ani śladu, 
Aby módz to złe wykorzenić i skutecznia prze- 
ciwko niemu działać, należy się zastanowić, zkąd 
ono pochodzi, jakie jego źródło i przyczyną. Nie 
roszezę sobie bynajmniej pretensyi, hym przynosił 
coś nowego, bym zdołał trafić w sedna a przez to 
przyczynić się choć w odrobinee do usunięcia na- 
szej biedy, ale czując cały przygniatający ciężar 
tej kiedy, pozwalam sobie wziąść pióra do ręki i 
pióro te — jak lekarz sondę na wrzód — zapuścić 
w toczącego nas raka. Raka tego piórem nie wy- 
rznę, ale choć trochę zadrasnę pacyenta, pobudzę 
go do cokolwiek energii i przez to przyczynię się 
do zastanowienia się nad środkami wyleczenia 
rany. 

Daruj Szan. Redaktorze, że jako dęletant a nie 
fachowy publicysta, nie postąpię scbie systema- 
tycznie, lecz kreślić będę swe myśli tak, jak sią 
same mimowolnie pod pióro cisnąć będą, bez ładu 
i systemu — tak po dyletancku, ale niemniej 
szczerze, otwarcie. Jeżeli mnie nazwiesz dla tego 
partaczem, to partactwo jest dzisiaj jedną z głó- 
wnych cech naszego miaszczaństwa, — będzie to 
więc metoda zastosowana do rzeczy, a której mó- 
wić zamierzam. 

Ważną przyczyną naszej biedy widzi mı się być 
ogólne rozdwojenie, a raczej zupełne rozprzężenie. 
Katolicy, ultramuntanie — liberały, masony, — 
to hasła, pod któremi dzisiaj jedni na drugich 
uderzainy. Dla mnie to niezrozumiałe hasła, ja 
widzę tylko Polaków biednych, przyciśnionych, le- 
dwie dyszących, którym nie przystoi resztki sił 
zużywać na wzajemne napaści, lecz należy zespo- 
lić i wytężyć wszystkie siły do odparcia napaści 
wspólnego nieprzyjaciela. Ścieranie się przeci- 
wnych prądów — mówią powszechnie — jest rzeczą 
zbawienną, jest objawem żywotności a zarazem 


pobudką do postępu. Ślicznie dziękuję za takie 
ścieranie się zdań, które prowadzi do zupełnego 
starcia się — na wzór owych dwóch lwów w bajce, 
które z taką zaciętością toczyły walkę, iż z oby- 
dwóch tylko ogony pozostały. Gdybyż to przy- 
najmniej w tej walce o własne tylka sprawy rzecz 
szła! Gdzież tam! My z równą zaciętością niena- 
widzić i szarpać się będziemy za rzeczy, które 
nam są zupełnie obce np. za to, że ten lub ów 
nie chce uznać Chamborda za jedynego prawowi- 
tego prezydenta do panowania we Franeyi, lub za 
to, że ten uhóstwia Mac Mahona i jego ministrów 
dzisiejszych a ów znowu jest zwolennikiem i ado- 
ratorem Gambetty. Ani Chambord, ani Mac Ma- 
hon, ni Gambetta, ni Don Carlos, nie pomogą nam 
do odebrania choćby piędzi subhastowanej ziemi 
polskiej, nie otworzą ani jednego warsztatu lub 
handlu polskiego, nie przyczynią się do wykorze- 
nienia w ludzie naszym pijaństwa, ani -nie ogła- 
szą krueyaty przeciwko wysysejącej nas lichwie, 
nie nauczą też dzieci naszych miłości ojczyzny, 
nie wszezepią w nich zamiłowania do mowy oj- 
czystej, do pracy i poświęcenia dla sprawy naszej. 
Dajmyż więc im pokój, niechaj się wzajemnie 
Gzubią i skubią, a my patrzmy, aby nas nasi nie- 
przyjaciele ` bezkarnie nie czubili i nie skubali. 
De nieprzyjaciół zać zaliczam wszystkie nieprzy- 
jazne nam istoty dwonożne, ale i takich wrogów, 
jak ciemnota, lenistwo, rozrzutność, pijaństwo, 
życie nad stan utd. itd. 

Wielka część powyższego złego spoczywa — da- 
ruj mi Bzan. Redaktorze — moją otwartość — na 
dziennikarstwie. „Orędawnik*, „Dziennik Poznań- 
ski“, „Kuryer Pozrański*, „Goniec*, „Warta“, dwaj 
„Przyjaciele-nieprzyjaciele", nawet „Niedziela“ i 
„Gwiazda“ biorą udział w tej walce, napadają na 
siebie ta w pojedynkę, to samotrzeć — i udzielają 
tego aniinuszu wojennego całemu spółeczeństwu. 
Niechno się któremu noga pośliznie, niechno mu 
się wymknie jakie nieostrożne słówko, aliści wpa- 
dają na niego hurmem jego antagoniści i nieraz 
z drobnej rzeczy kręcą na niego bicz długi — 
gnący się nieraz przez kilka numerów. Pohłażli- 
wość — ta iście chrześciańske cnota — jest ba- 
daj w szanownem gronie dziennikarskiem wyklętą, 
— może poczytaną za grzeszną słabość. Spytaj- 
cie się panowie od wszystkich dzienników swych 
abonentów a wszyscy usłyszycie skargi na zapeł- 
nianie kolumn gazeciarskich sporami, które nieraz 
mało publiczność interesują a zabierają miejsce 
sprawom żywotnym, palącym. 

Następstwem tych gorączkowych harców jest 
zaniedbywanie cichych, drobnych, może i trochę 
nudnych, ale nie mniej przeto ważnych spraw do- 
mowych. Był czas, gdzie wszystkie pisma nasze 
ma wyścigi zajmowały się spółkami, towarzy- 
stwami przemysłoweni, kółkami rólniczemi, spra- 
wą Oświaty, itp. — dzisiaj rzadko się o tem napo- 
tyka wzmiankę — mianowicie pocieszającą, podno- 
Szącą ducha. Prędzej jeszcze zdarzy się znaleść 
jaką złą nowiną, a co gorsza nawet podejrzenia, 
ohmowy, potwarze. „Orędownik* przodawał dawniej 
w podejmowania i popieraniu owych cichych spraw 


domowych. Wiece wyparły te sprawy na szary 
koniec. Dzisiaj z wielką znajomością rzeczy ż za- 
pzłem traktuje „Orędownik* przeważ! 
szkólne I wiece i sprawy szkólne są wi 
ale nie powinny mieć monopolu i szezerzy zwo- 
lennicy „Orędownika* powinni mu życzyć i radzić, 
aby i na inne domowe sprawy równą miał baczność, 
Wina w tem poczęści samych stosunków i czyte- 
jącej publiczności, z której się rekrutują współ- 
pracownicy, — ale gazeta powinna sama dźwięki 


te budzić, nawoływać i pchać do pracy, przypomi- 
nać obowiązki, strofować gnnśn. zaspanie, uczyć 
wreszcie, dawać wskazówki, rady i przestrogi. 


Daruj Szanowny Redaktorze 
przez dyletanta, ludziom fach: n 
łem bynajmniej ubliżać wczemkolwiek 
wiek gazecie. To samo, że dziennikarstwo zra- 
biłem przedmiotem pierwszej mojej gawędy, do- 


lekcyą, daną 


wodzi, jak wysoko j eenię. jak pojmuję jego 
wielkia zadanie i doniosłe znaczenie. Dzienm- 
Earstwo ma u nas w niż gdzie- 


indziej, to też każd 
zależeć powinno na tem, a 
świetniej rozwinęło, aby 
niej spełnić mogło swe 
dzisiaj obowiązkien: być powinno 
między ludem naszym, bi 


dobrej woli 


i  najgod- 
taż każdego 
erzyć pisma 
j główną 


szkołą ludową. P. dy w tę 
stronę zwróćmy n egi, aby w każdej 
radzinie było jedno pi- 


i wielki i imaluczki 
przewodnika, nauczy- 
całe nasze spółeczeństwa 
spółeczeństwo, naten- 
zyć w przyszłość, bo 
nasze znajdując takie 
poparcie, same się coraz bardziej udaskonalać i 
do udoskonalenia swych czytelników voraz oar- 
dziej i skuteczniej przyczyniać się 
przestrzenianie czasopism 
wszej mej gawędy. 


smo pols 
miał w tem 
ciela, opiekuna. Jeżel! 
zamienimy w czytające 
czas możemy śmiało 

pewni jesteśmy, że pism 


9 ZE ZZOZ EDR E 
Nowiny polityczne. 


Wojna na Wschodzie. Z Zimnicy prze- 
syłają „Polit. Corr“ pogląd ogólny na położenie 
oba armii nieprzyjacielskich w Bułgargi, który to 
pogląd dzwodzi, że zanosi się jeszcze na długą i 
ciężką wojnę, jeżeli nie uda się innym mocar- 
stwam namówić do zawarcia pokoju strony wo- 
jujące- 

Mehemed-Ali cofnął się znacznie dalej — pisze 
sprawozdawca „Polit. Corr.“ — aniżeli z początku 
sądzono. Przyczyną tego cofnięcia się, był brak 
dostatecznych sił i trudnuści znaczne w wyżywie- 
niu armii. Przytem i położenie miejsca, w któ- 
rym stała armia jego, było takiem, że utrzymać 
się na niem było niepodoknem. Trzeba hyżo alba 
iść naprzód i zepchnąć Moskali z nad Jantry, albo 
kię cofnąć za Czarny Lom. Pod Cerkawną nsiło- 
wał Mehemed przeciąć Moskałom drogę na Susinę 
Drogowo, ale mu się to nie udało, bo atak był 


podjęty niedostatecznemi siłami, a przytem książę 
Hassan nie wspierał usiłowań swego wodza Me- 
hemeda. Pa tej przegranej o odebraniu Moskalom 
linii Jantry i mowy nawet być nie mogło. Przy 
tem wojska egipskia i anatolskie zwyczajne prze- 
hywać w ciepłych krajach, tyle ucierpiały od zi- 
mne i niewygód, że chyba tylko do obrony for- 
tecy mogły być zdolne, a nie do sprężystego ata- 
ku na silnie obwerowanego nieprzyjaciela. Wszy- 
stkie te względy skłoniły Mehmeds do cofnięcia 
Slę na dawniejsze stanowiska w tej myśli, że jnż 
osięgnął dość wiele poprzedniemi bitwami, uwol- 
niając Ruszczuk od oblegającego go wojska ca- 
rawiczą. 

Pod Plewną zaniosło się na długą walkę oblęż- 
niczą, która prawdopodobnie całą jesień, a może i 
część zimy, potrwa, ponieważ Moskale i sprzymie- 
rzeni z niemi Romuni mają tutaj do zdobycia nie 
właściwą fortecę ale cały zbiór osobnych fortyfi- 
które jedne po drugich kolejno zdobywać 
trzeba, a nieprzyjaciel zawsze, nawet po utracie 
jednych szańców, drugie stawiąć może i w nich 
obwarowywać, mając ruchy zupełnie swobodne. 
Stanowiska takie, jak Plewna, mogą hyć zdobyte 
jedynie ścisiejn otoczeniem ze wszech stron, ala 
da tego trzeba mieć armią bardzo liczną, z dosta- 
tecznamił rezerwami i dobrze oprowiantowaną tj. 
opatrzoną w żywność. A Moskale ani pierwszego, 
ani drugiego, ani trzeciego nie mają, Czy jeden 
Totleben, choćby był i geniuszem wojskowym, 
sTarczy za te wszystkie trzy kroki? Osman temu 
nie wierzy, siedzi jak kret w swojej obwarowanej 
norze i śmieje się w kułak. 

W Szypce prawie taż sama powtarza się bisto- 
rya. Moskale posiadają właściwy wąwóz, a Turcy 
zdobyli z obu boków panujące nad wąwozem po- 
zycye, które czynią utrzymania wąwozu nadzwy- 
czajnie trudnem. Tutaj jednakże nie rozwiąże za- 
gadnienia, ani liczna armia, ani zdolny dowódzca, 
tylko wszechwładna w górach pani: zima. Wkrótce 
spraw? ona, że stanowisk swych ani Moskale ani 
Turcy utrzymać nie będą mogl, śnieżyste wzgórza 
przegrodzą walezących, a od listopada począwszy, 
wspaniałe forty będą jedynemi mieszkańcami tych 
stron. 

— W przyjaznej Moskałom a spokrewnionej z 
rządem niemieckim „Post* berlińskiej, spotykamy 
artykuł pod tytułem „Rosyjska zagadka zimowa“ 
który ze wszech miar nader jest ciekawy. Dziennik 
ten bowiem tak pisze: 

„Pogłoski szerzone w formie telegramów z mo- 
skiewskiej głównej kwatery, opowiadają, że mo- 
skiewski następca tronu przemawiał w radzie wo- 
jennej za odwrotem za Dunaj. Inne doniesienia 
twierdzą znowu, że Szypzę i Tirnowę muszą opt- 
ścić Moskale, ale natomiast główna armia mo- 
skiewska przezimuje w Bułgaryi. Jakkolwiek wia- 
domości powyższe sę tylko wymysłem, mimo to 
zachodzi istotnie pytanie, czy też Moskale będą 
zmuszeni wypuścić z rąk owoce, — nader skąpe 
— jakie zebrali w ciągu ubiegłego lata, wskutek 
biernego zachowania się Turków na początku 
kampanii tegorocznej ? Zastanawiając gię nad tem 


Ajencye małżeństw w Niemczech. 


W żadnym kraju tyle nie rozpowszechnił się 
zwyczaj zawierania małżeństw za pomocą ogło- 
szeń publicznych, ile w Niemczech. Ten dziwny 
i wstrętny sposób przystępowamia do sakramen- 
tałnego aktu, u nas wcale nie znany, trafńać się 
może wyjątkowo we Francji lub Anglii, ale tam 
nikt nie śmiałby się przyznać, że nie może ina- 
czej dostać żony, jak za pomocą ajenta, liweru- 
jącego panny, wdowy i rozwódki wedłe żądania 
i danych wskazówek. W Niemczech to jest rzecz 
zupełnie zwyczajna, że mający długi lub pra- 
gnący założyć handel lub fabryke kawaler, szuka 
przez ogłaszania w dziennikach panny lub wdo- 
wy, któraby posiadała nie tylko wszelkie cnoty 
i przymioty, o co mniejsza, ale i spory worek, 
o co głównie takim jegornościom, mającym chęć 
niepokonaną zrobienia dobrego interesu za po- 
mocą wstąpienia w stan małżeński, chodzi. O wy- 
znaniu religijnem panny rzadko się wspomina, a 
czasami znajduje się w tym względzie znakomita 
uwaga, Że to jest poszukującemu zupełnie obo- 
jetnem, jakiej wiary ma być jego przyszła. I musi 
na amatorkach nie zbywać, boć takie ogłoszenia 
spotykać można aż nazbyt często w dziennikach. 

Na tym zwyczaju opierając się, ugruntowały 
się po wszystkich większych miastach Niemiec 
„Ajencye małżeństw,* z których niektóre są 
wprost złodziejskiemi bandami, opierającymi swoja 


nowia ci pracują w ten sposób, że ogłaszają w 
gazetach, iż panna młoda, piękna, dobrego rodu 
i bardzo bogata, a przytew sierota — eo bardzo 
przynęca tych, co nie lubiliby czekać na naj- 
prędszą śmierć drogich rodziców żony — paszu- 
kuje męża za pośrednictwem opieknna. Zwykle 
ta panna, tak obficie obdarzona przez Boga i ro- 
dzieów, jest dosyć wymagająca i życzy sobie mę- 
ża ze stanu szlacheckiego, oficerem, wyższym 
urzędnikiem lub właścicielem dóbr będącego. 
Na ten lep idą większe i mniejsze ryby, ad któ- 
rych troskliwy o przyszłość swojej pupilki opie- 
kun, żąda nie tylka fotografi, ale i obszernego 
opisu życia. Ma się rozumieć, że młodzieniec 
opisuje natychmiast swoje dotychczasowe życie 
w barwach jak najświetniejszych, na co w odpo- 
wiedzi przedstawia mu się opiekun jako fabry- 
kant cygar lub kupiec hurtowny tabaki i prze- 
syła mu kilka pudełek swego towaru na próbę, 
za które ściągnął już grubą zaliczkę pocztową. 
Kawaler nie mogąc nic odmówić tak szanowne- 
mu opiekunowi, płaci bez namysłu, chociaż ey- 
gara są licha warte, a drogo kosztują. Zwykle 
potem przy oświadczeniu, że panna zachwycona 
jest fotografią przedstawiającą tak przystojnego 
młodzieńca, następuje przymówka o zadatki przy- 
szłej miłości, w postaci pierścionków, brosz, za- 
usznic lub zegarków kosztownych, od czego ka- 
waler nie śmie się znowu wymówić w obawie, 
żeby go panna o skąpstwo, lub eo gorzej, o su- 
chaty kieszonkowe nie posądziła. W ten sposób 


i powodzenie na głupocie i chciwości ludzkiej. Pa- | idą konkury dalej, a gdy nareszcie kawaler znie- 


cierpliwiony domaga się gwałtownie ujrzenia 
przedmiotu swych westchnień i zachwytów, tj. 
posagu a przytem i panny, donosi mu w sinutku 
głębokim pogrążony opiekun, że nieboraczka na- 
gle zachorowała i umarła, lub też, że na akcy- 
ach, bankructwie bankiera i tym podobnych nie- 
szczęśliwych spekulacyach, straciła cały majątek, 
Ale troskliwy o los i zdrowie tak szącownego 
kawalera opiekun nieboszczki proponuje zaraz 
nową partyą, i to jeszcze, jeżeli być może, Świe- 
tniejszą. 

Któżby się wtedy na oszukaństwie nie poznał? 
Qszukany zgrzyta zębami, ałe milczy. boć mu 
wstyd się przyznać, że z niego tak niemiłosier- 
nie zakpili oszuści, — i rem właśnie milcze- 
niem zmuszonem tłumaczy się ciągłe powodzenia 
oszustów. 

Inne znowu ajencye małżeństw, w mniej gru- 
biański sposób załatwiają się oskubywaniem 
dudków, a ich postępowanie przedstawia najle- 
piej następujący wypadek, który się niedawno 
zdarzył. 

Panna Mina F. w Berlinie zamieszkała, liczą- 
ca już nie małą ilość wiosen, ale jeszcze niczego, 
poczuwszy nieprzezwyciężoną ochotę wstąpienia w 
święty stan małżeński, udała się w tajemnicy 
przed swoją rodziną do ajencyi małżeństw w 
Darmstadt z pytaniem, czy tam przypadkiem nia 
ma dla niej męża na składzie. — „I owszem — 
odpawiada biuro kuźni małżeństw w liście reko- 
mendowanym — masz pani w czem wybierać, oto 

¢ spis leżących u nas na składzie, a zupełnie świe- 


pytaniem, przychadzimy do przekonania, że w tej 
mierze zadecyduje ostatecznie los szczęścia, a nie 
główna kwatera rossyjska. Można wprawdzie po- 
wziąść heroiczne postanowienie i przezimować w 
Ruigaryi, ale nikt nie jest w stanie zaręczyć, 
czy w takim razie mie spotka armii rosyjs! 
jaka straszna klęska, gdy brzydkie powietrze ze- 
spoli się z szalonemi atakami tureckiemi. Ale 
nawet bez tych ataków mogą choroby, głód itp. 
zdziesiątkować armią rosyjską. Jeżeli zaś główna 
kwatera moskiewska postanowi na zimę opuścić 
Bułgaryę, to zachodzi znowu pytanie, czy na wia- 
snę zdoła armia moskiewska wkroczyć ponownie 
do tego kraju? Sztuka inżynierska może dokezy- 
wać cudów, a mimo to nie zbuduje mostu, któ- 
ryby ustał przez zimę na Dunaju i któryby był 
zupełnie zabezpieczony przed powodzią na wiosnę 
albo przed tropedami tureckiemi. W najlepszym 
razie natrafliby Moskale w przyszłorocznej RE 
panii na opór Turków dopiero w Bałkanach, 
któremi poznali się obecnie tak doskonale. Ale 
przypuśćmy, że Moskale pozostaną przez zimę w 
Bułgaryi i nie wypuszczą 2 rąk nic, nawet wą- 
wozu Szypki. Czyż w takim razie nie będą na 
początku przyszłej katopenii na tem samem miej- 
scu, na którem stoją dzisiej, osaczeni z obu stron 
przez armią turecką? A gdyby nawet w przy- 
szłorocznej kampanir udało im się trzymać w 
szachu Turków na zachodzie i na wschodzie, albo 
co więcej, gdyby im się udało pokonać zachodnią 
armię turecką, czyż w takim razie będą mieli 
tyle wojska, ażeby bez obawy i zwycięzko mogli 
podążyć na Adryanopol do Stambułu? Zsądby 
też, po dotychczasowych doświadczeniach, nabrali 
Moskale tyle wojska?“ 

— Historya nas nezy, Że wszystkie narody umiały 
się czegoś w dlugich walkach nauczyć, ale Mo- 
skale nas aż nadto dobrze przekonali, że ani ni- 
czego się w walkach z Turkami douczyć nie 
mogli. Umieją oni tylko w krwawych walkach 
tració dzielnych oficerów 1 szeregowców, których 
nie są w stanie zastąpić. Pod względem wro- 
dzonego uzdolnienia wojskowego, stoją Turcy 
niezawodnie na równi z Moskalami, ale świeży 
materyal sprowadzany przez Torków, jest chętny 
do boju, pełen fanatyzmu — a raczej powiedzmy 
prawdę. nienawiści do gaura najezdcy — a przy- 
tem me ustępnjący Moskalom w prowadzenia 
wojny podług dawnego prawidła: oko za oko, 
ząb za ząb. Powiadają wprawdzie że ten zwy- 
tięży, kto postawi na szachownicy ostatniego 
chłopka i ostatniego talara, ale nie ulega wat- 
pliwości, że w boju ulega najpierw ten, kto 
działa zaczepnie. A zresztą, któż jest w stanie 
przewidzieć, której stronie dłużej grosza starczy? 
Wstakże wiadomą jest rzeczą, że Turep zasilują 
kieszeń swoją pieniędzmi angielskiemi, więc mo- 
gą śmiała ryzykować ostatek pewni, że nie oni 
zapłacą. Ale Moskale? Tak tedy przybiera ia 
wojna cechy takiej dzikości, że niepodobna prze- 
widzieć jej końca, a nawet trudno jest oznaczyć, 
na jakich podstawach mogłaby dziś Moskwą za- 
wrzeć pokój” Pokój nie korzystny dla Rosgi w 
taki sposób zachwialby znaczenie rządu moskie- 


żyuh i modnych artykułów. Mamy w zapasie: 
3 książąt, 8 hrabiów, 91 baronów, 250 właści- 
cieli dóbr rycerskich, 380 oficerów, 600 nrzędni- 
ków, 120 uczonych, 240 fabrykantów, 1400 kup- 
ców, 800 właścicieli mniejszych posiadłości, 1790 
rękodzielników i 110 kapitalistów. Zanim jednak 
będziemy mogli wejsć z panią w błiżeze stósun- 
ki, prosimy o odpowiedź na załączone pytania." 
Pytań tych jest ni mniej ni więcej juk 27, są 
drukowane, a wigo jedne i te same dlą wszy- 
stkich dam, zgłaszających się do tej prześwietnej 
sjeneyi, a oto na próbę niektóre z nich: 

Pytanie: 6) Jaki jest wzrost pani i kolor jej 
włosów ? 7) Czy masz pani jakie jawne lub skryte 
kalectwo? 9) Czy gra pani na jakim instrumen- 
cie i wielu pani mówi językami? 13) Masz pani 
jakų własność, czy mieszkasz komarnem? 14) Jak 
wysoki jest jej posag? 18) Czy pini życzysz sobie 
koniecznie męża pochodzenia szlacheckiego, czy 
też zwalniasz go od tego warunku? 20) Czy może 
być wdowcem i w jakim wieku? 21) Jakiej religii 
ma być jej przyszły? 23) Czy pani była jaż za- 
mężną i wiele posiada dzieci? 26) (tyczące się 
wdów) Czylin synem był mąż pani? 27) Czy pani 
Żyje z mężem w rozwodzie 1 od kiedy? czy też 
Sprawa ta jeszcze nie jest rozstrzygnięta ? 

Do odpowiedzi na te ciekawe pytania, trzeba 
przyłączyć fotografię i okrągłą sumkę, na różna 
koszta przedwstępne, jako to: opłacenie wpisowego, 
łistów, ogłoszeń, depesz, informacji itp. Oprócz 
tego trzeba zapłacić wstępne do tego szanownego 


wskiego tak pomiędzy obcemi jak i we własnym 
kraju, że eiog ten byłby nieobliczonym w sku- 
tkach swych. 

Artykuł ten przydługi przytoczyliśmy głównie 
ze względu na charakter tego dziennika, który 
go w łamach swoich umieścił, Jeżeli dziennik 
pruski, stojący z rządem w błiskich stósunkach 
takie rzeczy pisze, to cóż sądzić o położenim Mo- 
eskali? Najlepiej maluje je znane przysłowie mo- 
skiewskie: czy tak, czy siak Handryba durak! 

Niemcy. W ministeryum stanu zastanawia- 
no się nad tem, czyby nie było dobrze przedła- 
żyć periody sejmowe z trzech na pięć lat, tj. bak 
do sejmu pruskiego j jakoteź i do parłąmentu nie- 


mieckiego nie w trzy, a co pięć łat obierać po- 
słów. 


Zdaje się nawet, iż nowa prawo w tym 
dzie przedłoży rząd na tegorocznej Sesji 
Zmiana ta małą na pozór, zdaje się 
dążyć, da wytworzenia w ciałach parlamentar- 
silnego stronnictwa zachowawczego. gdyż 
wie nie zinieniając się tak często, lepiej 
się obznajmują ze sprawami krajowemi i mniej 
są skłonni do zmian i nowinek. 

— Przyjęte w zeszłym roku tylko przez izbę 
panów prawo, tyczące uwieszczania opuszczonych 
dziem po zakładach wychowawczych i popraw- 
czych, którego doniosłość i znaczenie wszyscy 
uznać muszą będzie znowu w tej sesyi sejmowej 
przedłożone posłom do uchwały. 

— lInberali gniewają się na rząd, że ich oszu- 
kał, nie chcąc przedłożyć sejmowi nowego prawa 
miejskiego. Obecnie utowięzujące prawa miej- 
skie uważają liberali za: przestarzałe i w wielu 
rzeczach ustępowali rządowi w nadziei, że tenże, 
jak zapewne iin obiecał, zajmie się co prędzej 


nową ordynaeyą miejską} Tymczasem mim- 
strowie uchwalili przedłożyć tylko cząstkowe 
zmiany w obecnie obowięzujących przepisach, 


które ducha ich w niczem mie ztnienią. Co po- 
czną liberalni posłowie, gdy rząd tę łataniną 
przedstawi sejmowi do uchwały t pytają ich ga- 
zety. My wiemy zawczasa, że będą się boczyć 
dzień lub dwa, aż książę Bismark wyda wieezo- 
rek, posłów zaprosi, i tak jakoś w poufalszej 
rozmowie nastąpi zupełne porozumienie. 

— Uklad handlowy Niemiec z Austryą jakby 
utknął w rowie, tak ani rusz nie chce z miejscą 
ruszyć. Mówiono, że książę Bismark nie miał 
wiele czasu kunferować w Salcburgu z hr. An- 
drasspm o polityce wsehodniej, gdyż przedewszy- 
stkiem układ ten handlowy leżał mu na sercu. 
"Tymczasem teraz donoszę, ża właśnie zapatrywa- 
niom handlowym ks. kanclerza przypisać trzeba 
to utknięcie na żądaniach, których Austrya przy- 
jąć nie może. Książę bowiem jako rycerski czło- 
wiek wielkiego animaszu, wymyślił jakieś „Kampf- 
zdólle* tj. wojownicze cło, na zboże 1 bydło au- 
stryackie i moskiewskie, a że układy handlowe 
są w ogólności i szczegółach przeciwieństwem 
wojny i na pokoju muszą być oparte, więe to 
„wojownicze cło“ nie chce się w żaden sposób 
w układzie z Austryą pomieścić, Ze zaś Au- 
strya nie chce się zgodzić na nałożenie cła na 
jej zboże i bydło, temu nikt dziwić się nie może. 


Czy zaś potęga księcia Bismarka jest dość silną 
w Niemczech, by narzucić innym  mocarstwom 
przestarzałe zapatrywania, nakazujące oclenie pło- 
dów rolniczych — wątpić można. Cła takie mo- 
gá wprawdzie wyjść na korzyść właścicieli wiel- 
kich majątków ziemskich, ale wywołując 'droży- 
żnę, zrządzają ogólną dla kraju stratę. 

— „Weser Ztg.“ donosiła w tych dniach, iż 
ze względn na położenie rzeczy na wschodzie 
rząd niemiecki rozkazał zimować na morzu Śro- 
dziermnem pancernej fragacie „Preussen“ i kilku 
mniejszym okrętom. „N. Allg. Ztg“ zaprzecza 
tej wiadomości, zapewniając, że wszystkie pancer- 
niki przed zimą wrócą na morze niemieckie, 

— Książę następca tronu zjechał w poniedzia- 
łek dnia 8. bm. wieczorem do Malborga na uro- 
czystość odsłonięcia pomnika pamiątkowego Fry- 
ca W. co miało miejsce w dniu następnym pomimo 
nieprzyjającej pogody. Mowy uroczyste wypowie- 
dzieli: pan Winter burmistrz miasta Gdańska i 
główny mator uroczystości i dyrektor kolejowy 
Rickert. Z powodu tej uroczystości wystósował 
Cesarz Wilhelm pismo do księcia następcy tro- 
no, w którem go prosi, aby go przy tej uroczy- 
stości zastąpił + wyraził mieszkańcoru Prus Ža- 
chodnich cesarską szozerą życzliwość. 

— „N. Allg. Ztg" zapewnia, że nieszczęścia 
zrządzane nadzwyczaj częstym wylewem Nogatu 
zwróciły uwagę rządu, któryby jnż dawno był im 
zapobiegł, gdyby to się mniejszym kosztem uezy- 
nić dało. Jednakże obecnie z rozkazu minister- 
stwa rolnictwa, rejencya Gdańska wykonać kaza- 
ła plany i kosztorys uregulowania koryta Wisły 
i Nogatn, i jest nadzieja, że po przyjęciu planów 
tych przez rząd sprawa ta pójdzie już naprzód 
trochę Żwawiej. 

¥Fraucya. Peryod przygotowawczy wyborów 
do ciała prawodawczego już z rozkazu rządu zam- 
kniętym został, tj. nie woino już zbierać się na 
publiczne zebrania, by radzić o przyszłych kan- 
dydatach. Pisania, gadania i krzyków było już 
jednak pod dostatkiem, a Gambetta za swój ogni- 
sty maratest wybotczy, w którym ganił w czam- 
buł wszystko co rząd zrobił, zrobić zamyślał Í 
nie zrobił, będzie znowu pociągnięty do odpowie- 
dzialności. Teraz mają wszyscy skupić ducha, 
by w dzień 14. października do szczęścia lub 
zguby swej ojczyzny się przyczynić. Dzień ten 
tak bardzo zdolnym jest wpłynąć na przyszłaść 
Franeyi, iż strach pobiera przed jego zagadka- 
wością. Co będzie, gdy Mac-Mahon zwycięży ? co 
się stanie z Francyą, gdy zwyciężą rewolucyoni- 
ści, a raczej ich przywódzca Gambetta, który po 
śmierci Thiersa jest rzeczywiście choć nie urzę- 
downie głową republikańskiego stronnictwa? 

Przypuszcząć, że ze zwycięztwem rządu obe- 
enego rzeczy zostaną tak, jak są, byłoby co naj- 
mniej naiwne. Dwie trzecie kandydatów rzą- 
dowych, są bonapartystami, którzy godząc się 
tymczasowo z rządem rzeczypospolitej, chcą pe- 
wng przyszłość cesarzewiczowi zgotować. Zwy- 
cięztwo więc rządów Mac-Mahona, byłoby rzeczy- 
wiście zwycięztwem bonzpartystów, gdyż mając 
większość w izbie, rządziliby krajem. Czy na jega 


i 


towarzystwa kandydatów i kandydatek do stanu 
małżeńskiego, najmniej w ilości 10 mrk. Jeżeli 
nareszcie wszystkie wpłaty są już załatwione, wy- 
maga towarzystwo $rzechmiesięcznego czasu, na 
wyszukanie stósownej party, i to mima tak obf- 
tego zapasu w towarze, a jeżeli osoba wpisana 
zniecierpliwiona tak dłagiem, a koniecznem ocze- 
kiwaniem, zaręczy się, lub ażeni z osobą, nie przed- 
stawioną jej przez ajencyę, do której się zapisała, 
musi zapłacić 100 mrk. kary za to przestępstwo 
przyjętych na siebie zobowiązań. Na szczęście 
tara fa, nie została dotychczas zamienioną w r2- 
zie niewypłacalności przestępcy na karę kozy, jak 
to z naszemi księżmi i redaktorami się dzieje. 
W razie gdy małżeństwo za pomocą ajeneyi przyj- 
dzie da skutku, a jedno z małżonków umrze w 
krótkim czasie, tedy owdowiały a stroskany spad- 
kobierca, mnsi wypłacić ajencpi 10 od sta od ca- 
łej sumy odziedzieczonej po zmarłym. Pytanie 
tylko, czy mc nie dziedzieząca po obdłużonym 
mężu wdowa, musi pa jego śmierci zapłacić ajen- 
tom i za to, że się tak prędko pozbyła zbyt ko- 
sztownego a mało wartości mającego ciężaru. Ale 
jeżel tego nie śmią po miej wymagać, to nieza- 
wodnie pod pozorem pocieszenia jej co prędzej 
nowym małżeństwem starają się ściągnąć z niej 
jak największy podatek. 

Jeżeli jednak ajenecga pomimo przepisanego 
trzechmiesięcznego czasu, me potrafiła w żaden 
sposób dostawić wyniaganega małżeńskiego towarn, 
ta osoba zapisana jest zwolnioną z wszelkich zobo- 


wiązań, może żenić się gdziejndziej, z kim chce i 
kiedy jej się podaba, i ma prawo wymagać od nia- 
starannej ajencyi zwrotu swej fotografii, zostawia- 
Ją, ma się rozumieć, w kieszeni ajenta wszystkie 
wpłaty. W jaki sposób zastrzega się wszystko za- 
bezpieczająca sobie ajeucya przed zbytniemi gry- 
masami dam, na nieszczęście niawiadomo nàm, a 
przecież niepodobna przypuścić, by tak przewidu= 
jący ludzie miel pozwolić na bezkarne odrzuca- 
nie ich tyle zachwalanego towaru. Za dewizę bj. 
symbol, obrała sobie ta ajencpa w Darmstadt, o 
której mowa, krzyż, płomienne, serce i kotwicę, 
czyli wiarę, miłość gorącą i nadzieją i otoczyła ta 
wszystko słowami wyrytemi na angielskim orderza 
podwiązki; bodaj przepadł ten, kto na złe tłu- 
maczy ! 

I rzeczywiścia wielka cywilizacya niemiecka 
tem się odznacza, że wielu z jej wychowańców, 
na jak najlepsze tłumacząc wszelki sposób przy- 
swojenia sobie cudzych pieniędzy, choćby za po- 
mocą zgwałeonego sakramentu kościoła, daje się 
złapać na lep tak nędznie zastawionych  sideł, 
wpędzając pieniądze do kieszeni przebiegłych, a 
śmiejących się w skrytości, żydków, w których 
rękach przeważnie znajdują się te ajencye, 

My na szczęście nasze, tak głęboko jeszcze je- 
steśmy zaeofani w kulturze, że nie ma żadnej 
polskiej ajencyi pa Świecie, ktoraby za pomocą 
oszukańczych ogłoszeń 1 bezwstydnych zdzierstw 
łączyła ludzi przed ułtarzem Boga. 


korzyść? wolno wątpić. Rzeczywiście trudna po- 
jąć, jakim sposobem rząd marszałka nie zdołał 
przez lat kilka, wyrobić sobie stronnietwa wła- 
snego, któreby pracowało na jego korzyść, a ra- 
czej na korzyść porządku, ale posiłkować się mu- 
st ludźmi, którzy tylko dla tego nie pracują 
wspólnie z innemi nad rządu wywrotem, że są- 
dzą, iż 1ch czas jeszcze nie przyszedł. Trudna 
zaś życzyć Francyi, by czas bonapartystów prę- 
dko nastąpił, Rządy cesarskie mie odznaczały 
się wcale publiczną moralnością, a szerzyły wszę- 
dzie tę miernotę, jaką otaczać się lubią samo- 
dzierzcy, bo im pochłebia, bo się przed nią że- 
nować nie potrzebują. Rządy te, jeżeli nie zgo- 
towały Franegi losu jaki ją spotkał, toć przynaj- 
mniej oprzeć mu się nie mogły i przyjęły go z 
tak hierną rezygnacją, że ta Francya, która tak 
długo była uwielbieniem innych narodów, spadła 
naraz do rządu służebnicy mocniejszego. Czyż 
dzisiaj spodziewać się można, by rządy cesarze- 
wieza, n wiele lepszemi były od rządów jego oj- 
ca? Nikt w to chyba nie wierzy, i ci, którzy 
nie będąc bonapartystami, popierają rząd francu- 
ski, czynią to tylko 2 obawy przed Gamhbettą i 
jego czerwoną republiką, Trzeba przyznać, że 
mają się czego lękać, ale czy Franoya, bogata, 
oświecona i wolna Francya nie może się zdobyć 
na prawdziwie zachowawcze stronnietwo, któreby, 
nie popierając Żadnego z kandydatów do tronu, 
umiało zachować porządek w kraju, choćby pod 
formą rządu republikańską ? 

Amstrya. Zeszłej niedzieli uroczyścia zam- 
kniętą została wystawa lwowska rozdaniem nagród 
i pochwał, jakoteż mowami: p. hr. Dzieduszyckie- 
go w imieniu urządzających wystawę, p. Bartmań- 
skiego wiceprezydenta Namiestnietwa Galici, w 
imieniu rządu, p. hr. Wodziekiego marszałka sej- 
mu w imieniu krajn ip. Jasińskiego prezydenta 
Lwowa w imienin miasta, 

Pan Dzieduszycki między innemi powiedział: 
Widzieliśmy na wystawie naszej, że wielkie za- 
soby gospodarza posiadamy, tak w rólnietwie, 
jekoteż w przemyśle, tak w zdolnościach, jakoteż 
i pracy. Stańmy więc wszyscy razem. Niech bha- 
słem naszem będzie nauka, oszczędność i praca 
na rodzinnym zagonie, a dohiwszy się tym sposo- 
hem ogólnej oświaty i ogólnego dobrobytu, zinu- 
simy wszystkich do uszanowania dotychczas tak 
wyśmianego, „polnische Wirtschaft". A oświe- 
ceni i bogaci, 2 więc szanowani i potrzebni, coś 
w świecie znaczyć będziemy. 

My Polacy i Rusini — mówił p. Barnmański 
najwyższy w kraju urzędnik cesarski — mamy 
zmysł wrodzony 1 zręczność do wszystkiego, bra- 
kowało nam tylko wytrwałości. Owoż wystawa 
wykazała, że się zbieramy do wytrwałej pracy. 
Dzięki ofiarności 1 poświęceniu wielu mężów, przo- 
dujących w kraju, dzięki opiece reprezentacji kra- 
jowej i za przyczynieniem się rządu powstały w 
kraju szkoły fachowe, które nie tglko ludowi za- 
pewnią lepszy byr, ale przyczynią się niewątpliwie 
do rozwinięcia przemysłu w kraju. Wyższa szkoła 
przemysłowa w Krakawie, szkoła rysunków w mu- 
zemn przemysłowem we Lwowie, wykształęą ludzi 
spacyalnych i wyrobią smak dobry a okazy na wy- 
stawie szkół Średnich, wlać muszą w każdym 
przekonanie, że się rozwijają w dobrym kierunku. 
"Tak więc wszystko się łączy, wszystkie czynniki, 
od rządu począwszy, współdziałają w podniesieniu 
pomyślności kraju i tego mu Życząc, kończę sło- 
wy, któremi he. Dzieduszycki prezes wystawy ją 
otworzył: „Szczęść Boże!" 

Przy odgłosie hymnu narodowego, wznoszono 
okrzyki na cześć cesarza i”króla Galicyi Franci- 
Bzka-Józefa, i hr. Dzieduszyckiego, którego pracą 
i staraniem wystawa przyszła do skutku. 

Od uwag, jakie nam ta wystawa nasuwa, i po- 
Tównań z naszą przesławna wystawą poznańską z 
przed kilku lat, wstrzymujemy się rozmyślnie, 
zostawiając naszym czytelnikom do woli, głęboko 
się nad tem zastanowić, w głębi własnego dneha. 
A naszej pięknej i tak obficie od Boga obdarzonej 
Galieyi życzymy z serca, by korzystając z wolno- 
ści, rozwijała się dalej w kierunku prawdziwego 
postępkt na pociechę tym, którzy chcieliby, a nie 
mogą. 

— Rząd węgierski, płagnąc się naocznie prze- 
konać, na czem rztczywiście polega awantura 
siedmiogrodzka, wysłał z łona ministerstwa, mī- 
nistra Honwedów Szendego, który bawiąc przez 
dni kilka w kraju Szeklerów, na miejscu całą 


rzecz wybadał. Minister Szende powołany w dniu < 


8. bm. do cesarza austryackiego, złożył mu ra- 
port o tej sprawie, i wedle dziennika węgier- 
skiego „Hona” zapewnił cesarza, iż podane przez 
dzienniki wiadomości, są po większej części bar- 
dza przesadzone. Wysłane z Hermanstadtn da 


Csik-Szeredy, Kezdy-Wasernely i Szepsi-Szent- 
Gyvrgy wojsko, me potrzebowało się ani bronić, 
ani nikogo aresztewać. Polieya aresztowała sama 
ośm osób, i te znajdują się pod sądowem śledz- 
twem, a główny motor tej awantury uciekł w 
świat. Cała rzecz jednak stała w związku z przy- 
wódzcami stronnictw przeciwnych rządowi w Pe- 
szcie. Chodziło o to, by brań i fesy tj. tureckie 
czapki, sprowadzić nad rumuńską granicę i tam 
przywdziawszy fes, jedyną oznakę wojskową od- 
działu, wkroczyć w liczbie 20600 do Rumunii, 
Werbowano ludzi głównie po miastach i to mię- 
dzy najniższą klasą ludzi, obiecując im w razie 
wstąpienia do legionu 300 guldenów nagrody. 
Śzeklerzy dziwią się tej niepotrzebnej ruchawce 
i cieszą się, że się nie powiodła. Broni sehwy- 
cono parę tysięcy sztuk: w tych dniach znowu 
30 pak w Urderze skanfiskowano. 

Takiemi są główne dane w sprawozdaniu mi- 
nistra Szendego. Inne gazety dają obszerne opisy, 
jakim miał hyć ten legion, jak miał być uzbroja- 
ny, jak nie mając armat się bronić miał itp. Prze- 
stali nareszcie oskarzać o udział w tym spisku 
przeciw kolejom rumuńskim boć wiadomo, że el 
waleczni mieli przedewszystkiem wojować z kole- 
jami, by Moskałe wojsk swych szybko przewozić 
nie mogli—ale „Montegsrenne* daje ciekawą wia- 
domaść, iż opozycya w sejmie węgierskim, dla 
tego o całej sprawie tej zamilezeć by rada, że mi- 
nister Tisza ma mieć w rękach imienną listę tych 
przodowników narodu węgierskiego, którzy w „Za- 
granicznej kasie przyszłego legionu“ głęboko pal- 
ca umączali. No, pieniądze — łakomać to rzecz 
w dzisiejszych ciężkich czasach it braćhy może nie 
jeden chciał, ale gdzie są ci, coby tak hojme 1 za 
mie dawać byli gotowi? — to ciekawe pytanie, 

Moskwa. Do „Polit. Corr." piszą z War- 
SZAWY : 

I do nas doszły jnż wiadomości © nsiłowaniach 
mocarstw, sprowadzenia pokoju między wojujące- 
mi stronami, ale wnioskując z tege, co się tutaj 
dzieje, można z pewnością utrzymywać, że Mo- 
skaie najmniej myślą o pokoju. Robią howiem 
wszelkie przygotowania do kampanii zimowej, a 
gdyby ostra zimna, lnb wilgotny stan powietrza 
na to nie pozwolił, do przezimowania, czy to w 
Bułgaryi, czy w Rumunii. Powołanie do czyn- 
nej armii jenerała Totlehena jest w związku z 
temi planami Pomiuąwszy to, iż sztab główny ] 
będzie korzystał z jego wielkich zdolności inży- 
nierskich pod Plewną, przypadnie mu nadto wa- 
żne zadanie poczynienia wszelkich przygotowań 
na wypadek, gdyby Moskale musieli dać drapaka 
przez Dunaj. Na tę nagłą potrzebę ma jenerał 
Totieben wybudować most, który będzie prawdzi- 
wym cudem sztuki budowniczej wyjennej. 

W ostatnim czasie pisano także wiele o po- 
wałania jeneralnega gubernatora br. Kotzebuego 
i feldmarszałka księcia Bariatyńskiega na plac 


boju. Dotąd jednakże pogłoska ta się nie spra- 
wdza. Zresztą hr. Kotzebne ma wiele zajęcia z 


wysełaniem posiłków de Bułgaryi. Wskutek, 
tych częstych wysyłek, w Królestwie całem me 
stoi więcej jak 50,000 żołnierza. Nawet załoga 
stolicy naszej została znacznie zmniejszoną, a 
dopiero w tych dniach zapełniono dziurę tę jedną 
dywizyą kozacką. Jak dotkliwemi musiały być 
straty moskiewskie w Bułgaryi, dowodzi okali- 
czność, iż ogołacują pułki tutaj stojąca z ofice- 
rów, i wysełają nad Dunaj żołnierzy. którzy już 
bardzo długo służą w armii. 

Angielski „Times“ zapewnia także, iż obeenie 
wszelkie usiłownnia pokojowe na nieby się nie 
zdały, a zwłaszcza takie usiłowania, którehy nie 
wychodziły z tego założenia, iż Bułgaryl poezą- 
wszy od Bałkanów aż da Dunaju, należy nadać 
zupełne usamowolnienie. Moskwa bowiem nie 
tylko ehee osłabienia Turcyi, ale nadto chce 
mieć tam naród wojny, a sobie przychylny, przez 
którego wiehrzyć by zawsze mogła w Tureyi, jak 
to obecnie ezyni przez lłumunów, Serbów i Czar- 
nogórców. 

A jednakże ci Bułgarzy, których losem tak 
bardzo zajmuje się Moskwa, mało zasmakowali 
w moskiewskiem gospodarstwie. Dawno już do- 
nosiły angielskie gazety, iż Bułgar zupełnie wol- 
ny pod względem religijnym i administracyjnym, 
rządzący się zupełnie sam w gminie, mało bę- 
dzie zadowolony ze zmian jakie w krajn jego 
porobić usiłują Moskałe, ale gazety moskiewskie 
wystrzegały się pisać o klęsce moralnej, gorszej 
jeszeze niż przegrane haniebnie bitwy, jaką rządy 
moskiewskie w Bnłgaryi poniosły. Tymczasem 
po raz pierwszy spotykamy obecnie w „N. Wre- 
mia“ artykuł w tej sprawie, przyznający szczerze, 
że turecka administracya tak osławiona przez 
Moskali, jest wcale dobrą, i że Bułgarzy przyj- 


“opuszczenia i prosió o zaradzenie temu. 


mują niechętnie wszystkie wprowadzane prze” 
Moskali reformy i ulepszenia, bardzo zresztą wąt. 
pliwej wartości. 

„N. Wremia* tak pisze: Dotychczas zatrzyima- 
liśmy w Bułgaryi turecką organizacyą admini- 
stracyjną i zatrzymamy ją nadal, bo organizacya 
ta jest wealą dobrą. Co się tyczy samorządu, 
na którym oparte są wszystkie ustanowienia, po- 
częwszy od gminy, aż do zarządów gubernii, to 
musimy przyznać, że ta organizacya administra- 
cyjna jest jedną z najlepszych w Europie. W imn- 
nych gałęziach administracyi przygotowujemy 
dla Bułgaryi rozmaite reformy, które jednak bo- 
daj przez Bułgarów dobrze przyjętemi będą. Zna- 
wey utrzymują, że nasze ustawy sądowe, nie da- 
dzą się zastosować w Bułgaryi. Ciekawiście za- 
pewne, jak nasze reformy przyjmuje ludność buł- 
garska? Odpowiedź na to jest hardzo trudną — 
notabene dla moskiewskiego dziennika — bo jak 
każda ludność wiejska, tak też i ludność bułgar- 
Ska, nie wypowiada głośno swego zdania, a przy- 
tem należy nie zapominać, że jarzmo tureckia 
gniotio właśnie najmniej w okolicach położonych 
nad Dunajem. Mamy tn wszędzie bardzo dobre 
drogi, a nawet dobre bite gościńce; cerkwie buł- 
garskie wyglądają nierównie wspanialej, niż cer- 
kwie w sąsiedniej Rumunii, a bogactwo każdego 
włościanina bułgarskiego, wprowadza w zdziwienia 
naszych żołnierzy. Na każdym kroku ohjawia 
się niechęć Bułgarów ku nam, a przedewszy- 
stkiem w tem, że Bułgarzy sprzedają bardzo nie- 
chętnie towary Żołnierzom naszym, i to po bar- 
dze, wysokich cenach. Lud bułgarski obawia się 
zresztą, kontrybacyi wojennej, bez której nie mo- 
żma się obyć w wojnie. 

Trodno rzeczywiście wyrażać się jaśniej. Mnie- 
mani zbawcy Bułgaryi przyznają głośno, że lud 
ten jest im bardzo niechętny, i właśnie dla tego 
myślą przynajmniej zedrzeć z niego skórę w po- 
staci kontrybucji wojennej, bez której obyć się 
nie można. Qby strata Bułgaryi na pieniądzach 
się skończyła! 

— Nowe okrucieństwo moskiewskie wyszło na 
jaw, okrucieństwo tem okropniejsze, że zupełnie 
żadną potrzebą nie nakaząne. 

Wiemy wszyscy, iż nawet te państwa, które 
z Kościołem katoliekim wojują, nie odmawiają 
żołnierzom katolickim istotnej potrzeby religij- 
nej, ostatniego z Bogiem pojednania, w razie 
śmierca na placu boju, lub w polowych szpita- 
lach. Jedna tylko Moskwa zauważyła, że wygo- 
dniej jej braci Polaków na rzeź wysyłać bez du- 
chownej pomocy kapłanów. Tradno uwierzyć temu 
rozmyślnemu okrucieństwu, o którem „Germania 
dostała następującą wiadomość: 

Gdy przy przechodzie wojsk moskiewskich przez 
Rumunią ordynaryat biskupi w Bukareszcie prze- 
konał się, że znaczna część żołnierzy jest wiary 
katolickiej, a nie ma wcale kapelanów, wystoso- 
wał natychmiast ks. biskup Paoli prośbę o po- 
słuchanie do bawiącego wtedy w Plojeszti cara, 
cheąc mu osobiście przedstawić okropność tego 
Nie- 
stety prośbę pozostawiono bez odpowiedzi, Kiedy 
następnie hiskup Paoli konferował osobiście w tej 
sprawie, z rezydującym w Bukareszcie jeneral- 
npm konsniem moskiewskim baronem Stuart, 
otrzymał od niego odpowiedź, że główna komenda 
upatrzyła juž sobie kilku kapłanów, którzy nie- 
hawem na placu boju stanąć mają. Po tem 
oświadczeniu musiał ks. biskop dalszych kroków 
zaniechać i zaczakać, czy katolicey kapelani woj- 
skowi rzeczywiścia do oddziałów przybędą. Tym- 
czasem udziełana przechodzącym przez Bukareszt 
żołnierzom katolickim chętnie i gorliwie pociech 
Kościoła, w czem komendanci pułków żadnych 
nie stawiali przeszkód. Naturalnie mała tylko 
część mogła korzystać z tej rzadkiej wspaniało- 
myślaości moskiewskiej, gdyż żadnemu z krajo- 
mych misyonarzy do arinii się przyłączyć nia 
pozwolono, chociaż dawniej katoliccy Kapelani 
obozowi na etacie armii byli umieszczeni. Wsku- 
tek tego smutnego faktu poległo tysiące kato- 
lickich żołnierzy bez NSakrainentów św. i na to 
niesłychane okrucieństwo tysiące do nieba o po- 
mstę wołały. Nakoniec zdecydowano się podo- 
bno w głównej kwaterze powołać z Rosyi kiiku 
księży do obozu, nie mogę jednakże dotychczas 
powiedzieć stanowczo, czy ci kapłani jnż rzeczy- 
wiście przybyli, chociaż nasuwa się silne podej- 
rzenie, że rozmyślnie katoliekich żołnierzy, czyli 
polskie pułki, na największy ogień wysyłano, gdyż 
liczba tychże tak w rannych, jak zabitych jest 
prawdziwie przerażająca. Ordynaryaź biskupi byłby 
już ad dawna o tych faktach zawiadomił prasę 
zagraniczną, gdyby się nie był spodziewał, że 
oględnem postępowaniem ujmie sobie wreszcie 


(Dodatek). 


Sobota, 


moskiewską komendę i połądany cel 
Nadzieja ta bynajmniej się nie spełniła; najwięk- 
sza ostrożność i najdelikatniej X względy la 
moskiewskiego samodzierżcy are nie skutkowały. 
Ojciec św. został już uwiadoiniuny u nisgodziwo- 
ści moskiewskiej komendy i czeka tylku jeszeze 
na powrót moskiewskiego ajenta ks. Urusowa, 
ahy małą tę sprawę poruszyć. 

i anna A 


Wiadomości miejscowe i prowineyonalne, 

Poznań, 12, października. Zwracamy uwagę człon- 
ków tutejszego Towarzystwa przemysłowego, że walne 
zehranie odbędzie się w przyszłą niedzielę, 14. mb. 
wieczorem o godzinie B w własnym lokalu na starym 
Nyuku. 

— * Towarzystwa Młodych. Przemysłowców jo 


siedzenie zwyczujne odbędzie się w ponied dnia 
15. października rb. w lokalu p. Kuolin, podcza któ 
rego mieć będzie jeden z członków odczyt: O wyna- 


lazicniu i początkowym rozwoju sztuki 
drukarskiej, Wstęp dozwolony jest tylka człon 
kom, którzy mogą jednakże gości męzkich, za przed 
stawiemem Zarządowi, wprowadzać. 

Z Prowincyi, 5. października. Dnia 80. z. m 
obchodził w Kcyni proboszcz ks. Pluesiski pięśdzie 
sięcioletni jubileusz swego kapłaństwa. 

W dniu tym nagromadziło się ze wsz 
dużo jego wiernych owieczok, składając mu najg 
sze Życzenia. Staruszek z rozczulonem sercem przy, 
mowa? każdego jak najmilej, błogosławiąc im cichym 
ule pełnym wyrazu głosem, Co? nawet wielu ki 
skich żydów oddało starcowi hołd w jego pomi 
niu. Do tego kroku spowodawały ich zasługi księ- 
dza P, jakie położył około dobra miasta Kcyni i hoj- 
ność rozdzielania jałmużny pomiędzy ubogich bez ré- 
żnicy ma język i religią. 

Ohywatele kcyńscy wręczyli 
wiłzięczności pubar. 

Księży było kilkunastu; 


jubilatowi na znak 


pomiędzy nimi znajdował 


usięgnie. 


Dodatek do Orędownika Nr. 121. 


się także ks. Kubowicz, były dyrektor seminarynm 
kcyńskiego, — Jestem przekonany, kochani czytelnicy, 
ła i w sercach waszych wzbudzi sią jak najlepsze 
Życzenie dla tego drogocennego starca! 

Dna 2. b. m. rozpoczął się w Kegni egzamin po- 
wtórny dla nauezycieli elementarnych. 
zgłosiło się 4 nauczycieli; z tych 2 zaraz po religii 
przepadło; pp. zaś Hubert i Wienke złożyli egzamin. 

Kostrzyn, 10. paździeruika. Przez kilka tygodni 
mialińniy tu p. Lipińskiego, metra tańca, który 


licznej młodzieży płci obojga naukę 
w hotelu pana Chmielewskiego. Przed 
dwoma tygodnia ścił nas p. Lipiński, 


a łegnaliśmy go szczerze za chwile miła spędzone i 
naukę, która łagodzi obyczaje i przyczynić się może 
fo przyzwoitej rozrywki, na których brak po naszych 
miasteczkach. Na wieczorku połognalnym dziękował 
r. Lipińskiemu p. Kosmowski, burmistrz masta i p. 
nauczyciel K., a biorący udział w zabawach ofiaro- 
wali p. Lipińskiemu piękną lampę stołową. 
bana Lipińskiego polecić możemy naszym miastom 
o jako dobrego metra tańca, ale i jako bar 
moge i sumiennego opiekuna powierzonej 
czas tańca młodzioży 


nie 
dza 
mu pod 


DZ 
Ostatnia wiadomości. 

— (Chefket basza ciągnie z piechotą, jazą, 
łziałaini i furgonatni mimo ciągłych deszczów 
pod Plewnę i ruszył 8. bm., by się połączyć z 
Osmanem. Osman dostaje hez przeszkody żywność. 

— Dnia hm. przypaściła moskiewską piv- 
chota trzy Tnzy atak na Turków w wąwozie Ku- 
złowicy, ale została z stratami odpartą. 

— W Koziowaka spłonął meczet ad bomb m»s- 
skiewskich - Turcy uderzyli na pociąg wiozący 
Moskali do dworca w Jurgiewie. 

— Carogród, 11. mb. Mukhtar donosi z Azyi, 
że armia moskiewska po porażkach w dniach 2. 
3. i 4. bm. cofnęła się na wzgórza Kabaku. — Za- 


Na popis ten | 


"=" 


13 Pażdziernika 1877. 


wypadek jest nie- 


szła kilkogodzinna biiwa, 
wiadomy. 


= — 
Rerdsltor odpowiedzialny w zastępstwie 
dr. Roman Szymański w Poznaniu. 
aa atwo — 
Ceny targowe w Poznaniu, z dnia 12. paździerb. 


Cony watanowione przez stowa-| Za 50 kilogramów 
rzyszeni: iecki Lęk a jaślnd 
rzyszenie kupieckie EnA r 

Pezenicy JE 10]70 | 9]70 | BI60 

Zst 7/15 | 6|75| 6|50 

| name 8|25| 7|65| 7110 

Qwsa starogo ©  . - . | 7/70] 7|20| 2712 

n» howego | sjso| 6|20| 5|7%8 


Qkowita w miejscu (baz beczki) 47,80 mri. 


Jarmarki. W Wielk. Księstwie Poznańskiem. Dnia 

15. października w Płeszowio; dnia 16. w Dubie. Gra- 
dzisku, Jaraczemie, Kopanicy, Międzyrzeczu, Miastacio, 
Mur. Goślinic, Białośliwiu, Czarnkowie; dn. 17. w Krobi, 
Nawemmieście, Margoninio. Nakle, Żernikach; dnia 18. 
= Babimości, Krzywiniu, Wronkach, Xlruówcy; dma 22 
w Gnieźnie, File; dnia 23. w Borku, Gostyniu, Kostrzy- 
e. Mosinie, Gębicach, Mroczy, Pile; dnia 24. w Obrzy- 

e, Wagrowon; dnia 25. w Raszkowie, Skwic- 
rzynie, e, Koronowie, Wieleniu; dnia 30. w Buku, 
Górce, KA 


E E WARAN 

Zwracamy uwagę publiczności przybywającej do Po- 
znania na hotel pod Czarnym Orłem na W. Gar- 
barach, który od 1. października objął p. Kamieński 
i urządził 2 wszelkiemi wygudami przy cenach bardzo 
umiarkowanych. Pomeważ p. Kamieński jest długola- 
tnią praktyką obeznany z swym zawodem, można sę 
więc spodziewać, łe publiczność zamiejscowa znajdzie 
w jego hotelu wszelką wygodę i usługę. 


Objawienie Najśw. Panny w Gietrzwałdzie po 
niemiecku przez księdza B. J. nabyć można 
przez Bispedycyą Orędownika, Bgzemplarz 15 fem., 
od 25 egzemplarzy po 10 fen. 


Walne zebranie 
Towarzystwa 
Przemysłowego 


tkowych. 


doradca prawniczy w sprawach 
sądowych, administracyjnych i poda- 


dJ. Maciejewski, 


ulica Buolełska nr. 


Niniejszem polecam Se 
czności różne 

5 
A hine, mahoniow! 
odrebione po jak 
Wszelkie zamówienia 


18. 


odbędzie się w przyszłą Nie- 
dzielę dnia 14. października rb. 
wieczorem a godz. 8 w lokalu 
własnym. na które szanownych 
członków uprzejmie zaprasza 


doj  Mdyrekcya. 


ĘĄ OTT. p: wnika rb przeniosłem 
się z Berliñakioj ulicy nr 7 na 


Wrocławską ulice nr. 9 
(vag Gołębiej) do kamienicy Wgo prne 
profes Bzafarkiawicza i przyjmować 
będę jak dawniej pacyentów od 8 do 9 
rano í od 2 da 4 po polud. (093) 


Dr. Kapuściński, | mom 


z ulica 14. 


K. Iwanicki $$ 


$ metr tańca w Poznaniu. $ 
| aw Szanownych Fe- $ 
ż nów i Panie, że rozpocząłem 9 


[IPieniądze!! 


Najwyższe e yczki | —— > ————— 
zaje asilardy 


ych cenach z wszystkiemi 


daje zawsze na 


Józefa W Sone) 
Podgórna ulica Nr. 14. 


PA 


kreni 


y 


Garh. 


Lombard 6 


Węgle 


Nr. 1 penaa 


delikatniejszych muślnów 
szych materri z 


atukach jestam w stanie od- 


tylko talarów 10. 


urowoj, 


MG” MEBLCżE R 


własnej pracowni 


£ I wykonuję najspieszniej i najakura- 


W. Szkaradkiewicz, 


Najlepsze maszyny 
do szycia! 


bote z największą doskonałością od naj- 


drukowuaeni po polsku 
Objaśnieniem i wszystkiewi aparatami ; 


2 Maszyna szyjąca podwójną 
tebnówką na przepysznej płycie mar- 
prawdziwa ozdoba każdego sa- 


ailownej Publi- 


Handel 
PORCELANY I SZKŁA 


J. Kusztelana 


w Poznaniu w Bazarze 
wyprzedaje wazony od najtańszych cen, 
kieliszki do szany. kryształowa cało 
rznięte tuzin po 6 mt., kufle do piwa 
male tuzin ol 1,50 mk.. talerze, szklan- 
kt, kieliszki, ramy do obrazów i lustra 

n cenach. (412) 
gly w języku pol- 
skim i niemieckim znajdzie u mnie na- 
tychmiast miejsce jako pisarek. 


J. Skóraczewski 


1056 Stary Rynek nr. 55, 
Wprawne szwaczki na dy- 
Howe roboty mogą się zglosić do 
p. Alsen, Stary Rynek nr. 47. 
II wnijście, III piętro. 1062 
Poszukują pilnego robotuika do 
szachtowania żwiru. (1060) 


Karel Kratochwiil. 


Panienkom z dobrego domu, 
chcącym się bezpłatnie wyuczyć ra- 


4876) 


ur. 50. 


jw I. Neu- 
Gi 


dą 10- 


do najgrub- 


$ kors tańca i nadal przyjmuję uczni Ś 
È pocenachnajprzystępniejszych, $ 
4 Zgłoszenia przyjmuję ulica Fran- 8 

ciszkańska nr. 77 pierwsze pietro $ 

w drugiej sioni. (1015); 

e+44%%v%v4 ....++0 

Zoloszenia się do mego 


kursu lekcyi tańca 
przyjmuję codziennie od godziny 
3-5 po południu św. Wojciech 
nr. 8 I piętro. (1E14) 
A. Lipiński, 
metr tańca i estetyki. 
Herbata. 


Hotelom, restauracyom, osobom pry- 
watnym polecają najpięku. berhatę, ladem 
transjmiowaną, najprzyjemn amaku funt 
po m. 7 fen 50; najczystszy kwi 
Congo funt po 5 m. Na próbę p 
font za zaliczką 


Bracia Grona 

Import 1 y. 

Korki 

do wazystkich płynów bardzo tanio u E. 
Giittlern, Biamarkowa ul. 1 (1067) 


E. Kajkowski 


skład węgli. Cnwalszewo nr. 65. 


Właściciele farmanek, j 


z (1037) 
IG EEKE ilona zego, 


Półwiejska ukca 22 


Nasz 


Handel sukna 


znajduje się teraz na 


Starym Rynku nr. 49. 


obok składu Braci Andersz 


Landsberg i ALDE 
200 marek g 


zęby EZR 


ARE M senelini 


W Poznaniu nat 
Bismarkowa ul mr. 1. 


owangm przepisem użycia i 
kjemi aparatami ; tgiko tal. 15. 
Obiedwie maszyny są ręczne, więc nie 
uadwerężają zdrowia i przesyłają się za 
nadesłaniem należytości franco. 
Głónny skład maszyn do 
szycia we Wilkowyi p, Jaracin, 


A. Mydlewski. 
Skład węgli 


do nabpcia wraz z porządkami. 
zej wiadomości wizieli 
A. Majewski 
św. Wojciech nr. 32. 
(1066) Skład węgli » wapna. 


bienia kwiatów sztucznych, spa- 
sobem paryzkim, wskaże miejsce księ- 
garnia Żupańskiego. (1047) 
4" W nejbliższom sąsiodztwia nhw 
ów i szkoły realnej życzę sobin 
stóbi stancyą jednego lub dwich. 
studentów 


, zapewniając zs cenę 

pia opiokę i dobre utrzyma: 

zioć się możne za Bramką ni, 
an 


(1048) 


do sztebnow. poszukuje natychmiast 
L. Ehrlich, 


(1045) Butelska ulica nr. 19. 


BĘ. canora Publiczności pole- 
cam ma obecną porę skład mój wszel- 
Towar dobry, ceny 

(1031) 
P. Afeltowicz, 
uieka ulica ur. 4. 

Chłopiee krzepki do posyłek 

znajdzie miejsce zaraz. 1058 
Katz i Kuttner 


plac Sapieżyński num. 7. 


Stancyą dla studentów 
u uauczyciela wskaże p. Pfitzner 
i p. A. Luziński. (1046) 

Ogrodnik beż.: 2 włodarzy 
znujdą miejsce w Król, Polakiom. Zgłosze- 


nia przyjmuje kom. Meherek, Poznań. 
ul. Szeroka nr. 1 (101) 


Panny 
poszukuje da szycia na maszynie 
- Lisiecka Za Bramką 11, 


Podajemy do wiadomości publicznej, że jeneralną agencyą na W. Ks. Poznańskie 7 nial. R 
win naszych czerwonych i białych. oraz konlnków i rumów powierzyliśmy panoan L. Woźniakóws iemu I «p. 
w Poznania i upoważniamy Ich do zawierima wszelkich interesów w naszem imieniu. 


Bordeaux w październiku 1877 


Odwołując się do powyższego ogłoszenia zapewniamy, że hędzie naszem staraniem, ahy utrzymać nadal zaufanie, jakiem się dotychezas ci 


L. Woźniakowski i Spółka, Berlińska ulica nr. 19. 


Dom przez nas obecnie reprezentowany. 


F, J. Reinhard & Co, 


Z dniem dzisiejszym objąłem tu w Pozna- 
niu od lat wielu istniejący 


Hotel pod Czarnym Orłem 


Wielkie Garbary nr. 8 i 9. Wg 

Polecając przedsiębiorstwo to względom Sza- 
nownej Publiczności, którą wszechstronnie za- 
dowolić najważniejszem będzie dla mnie zada- 
niem, ręczę za umiarkowane ceny, skorą i rze- 
telną usługę. (891) 

Poznań, dnia 1. października 1877. 

Władysław Kamieński. 


Wg Przez powiększenie no go składu i rychłe zakupno, 
dności wszelkie towary futrzanne. jesienne i zimowe czapki w każdym 
taku, wszelkie fatra damskie, garnitury 
również garnitury dla dzieci Szanownej Publiczn 
polecić Wszelkie repatacye wykonuję dokładne j tam (1020) 


C. Stempel 


Stary Rynek 87 obok destylacyi p. Morala. 


i a JC 4 OJO OT 


Dr. Wicherkiewicza 
Zakłał dla ubogich ehorych ma oczy, Chwa 
Od 1. paździarmka przyjmuję ch 
M misst jak dotąd od 12—1. Równoczo: 
wani lub zostojący pod ścisłym dozorom lekurskim znajdą pomieszczenie 
M) zakłsizie płacąc tylko 1 mk. 25 fen. za pomeszkanie i stół 
Pomoc lekersks 1 nadal ubogim chorym bezpłatnie udzielaną będzie 


wa wtorki 
(716) 
RZ R 


zewo 03, 


Chorych na uszy przyjmuję w moje) połikli 
i piątki od 10%,— 11: przed południem 


ZZ 
Dla rólników! 
Polecam mega własnego ulepszenia 


PAGOWNIECI 


począwszy od 3 szefli nie podlegające kontroli rządowej. 
tańsza niż wszystkich innych dotychczasowych 
Na żądanie udzielam bliższego objaśnienia chętnie. 

Poznań, Małe Garbary nr. 4. (845) 


R. LEJGFPOFŁOWSEGELI 


i zakiad kotlarski. 


Cena o połowę 


Suchy kól i reumatyzm, 


sparaliżowania przez takowe i Inne newnętrzne i zewnętrzne 
a dotąd za nlewyleczalne uważune elioruLy. 
y Cierpiący t 
B di nis 
5 . R swo ciorpienia 


awego, pozostali nadzieja nwolnienia się ad 
Mługoletnich swych dolegliwości, zarówno czy cier- 
pienia są wewnętrzne lul zewnętrzne, czy tylka 
pojedyneze mh wszystkie części ciala są dotknię. 
odków Moesslnger"a miał z 
ami do walezone. zanim mu 


w stan 
i do 


się przywraca, dalej cierpiące 
lub wskutek hólu poruszane b 
które już czucie posteadely. i 
i długoletni suchy- bó! glowy uśmierzu się w 
sią w przeciągu trzech (dni. 

Nie nal.ży brać ty 
szalhierskioga partactwa 
rzyły. Najlepszym dow 
jącym najmniejszej nas 
drugiego dnia się odczuwa 

Śronki to mogą tek prze 


e przypadzowe 
ż nie jndnemu o 


i Żadnej przeszkody 
ębienia, lub wskutek padnięcia. wilgotno 
zepantopo żołądka. przez nadwerężenie norwów lub lym 
$ Nie potrzebuję wiodzioć, czy zwykło kuracye, Jt 
troloum, kąpiel, trzymanio się ciepła lub mno jakie s 
używene. proszę opisać tylko krótko cierpienie i jog" s 
i o dokładne nznaczonię pomieszkania 


L. G. Moessinger w Frankfurcie n. M 


$ Przed użyciem mojego sposobu loczenia (który t 
3 
i 
F 


poty, tran, 


piewiężnych ufar wymaga) możua przejrzeć wielki 
czynnych od wyleczonych, któro tylko w oslstnich tygodniach me 
zapytanie 


doszły, a względem wierności których każdemu przeć 
odnośnych osób przokousć się wolno. 


Nakładem drutarui J. Lejtgebra w Poznaniu wyszły w tych dniach 


Kalendarze na rok 1848. 


1) Ścienny naklojony na tekture 50 fon. 2) Kieszonkowy za 20 fon. 
3) Nowy Kalendarz Poznański 
ETEN za 50 fen. GEM 


w IGco 208 slr. zawiera prócz części kalendarskiej, jarmi i najnowsze zemany obj- 
mujących, alfabetycznie i podług dni ułożonych y pocztowa, tabele procentowe 


itd itd. | Część literacka zawiera; Wiat tystyczne. -  Buże narodzenie, 
wiotsz (2 rgciną) Pani Maeiejowe, powieść (z rycina) -— Trzej przyjaciele, przypo- 
wieść. -- O mieniu i zdania —- Król Jan II ne weselu u kowala, - Każily 


on Vojsko moskiowskie {rycina). -— Z przoszłości naszej. — 
)-— Krakowiak, wiersz (z rycina) — Wojtek, Icek i Spółka, 
in paca Bonifacogo, opowiadanie. — Wiewiórka 
życiorys (z ryciną) —- Ô powietrzu i jejo składo- 
-S rzeźnik w mięao.— Opickujcie się ptakami (z rycing). 
Niewinna pomyłka, fraszks. -- Anegdoty. - Pank Wlościsński. 


4) Poznański Kalendarz 


za I markę 

ronniench prócz zwykłaj części kalandarskiej, jarmur- 
telegramów, tabel pocztowych: spis imion świętych alfa- 
ol woxli i kuponów, o banknotach itp. Nalej 


ków, przepisów pocztowi 
betycznie ułożeny, alili 


zawiera mój kalenda: Josmości statystyczne. — Powódź. powieść przez Foliksa 
{z rycin) — Myśli i zdania. — Ustronie. wolny przekład z Puszkinu 
Aran Cygler, pirczętarz i jubiler w Krakowie. (Walne žarty). -- Historya 


ania do XVI wielu 
Koluralo (z rycina) 


Trzy chwile szczęśliwe w Żyriu człowieka, wiersz 
Dni tyzodnia. - O ruchu. Ż wiuło- 


szhi, zugańnienia i anegdoty -- Spia polskich włsść 

uńskiem. -— Ogłoszenie. 

nema proszę adresować: Jarosław Lcitgeher w Poznaniu załą- 

piej odpowiednią sumę w markach pocztowych. 

Sprzedajacy + drugiej ręki otrzymują wielki rabat. „ją 
Dwie trzecie części ludności cier 


cieli ziomal 
Zam 
czając maj 


a tylka jedna dziesiąta część potrafi dać sobie radę. Pewna oznaki 
są: Rzeczywiste odchodzenie drobnych części tasiemca w kształcie 
tasiemek lub grupek. 

Domyśtne oznaki są: bladość twarzy, słabe spojrzenie, sine pasy około dcz, 
schnienie, zamułenie żołądka, zawsze język obłożony, słabość trawienia, brak apetytu 
na odmianę z gorączką, mdłości a nawet omdlenia czczym żołądku, mocne nagro- 

i śliny do ust, kwas w żołądku i palenie zgagi, częste bicie, zawrót i czę- 
głowy. nieregularny stolec, ćwiezżbienia przy otworze odchodowym i w nosie, 

ganie i boleści w kiszkach, bicie serca itp 

Każdcgo tasiemca usuwa 
ie komplotniu beż nichezpieczeństwa i pewno przez przyjęcie pewnego 
listownie) (1066) 

W. Grunberg, pomocnik chirurgiczny, 


Poznań, św. Marcin nr. 58. 
PIW" PT" SE? 
R zal u Ryl kk r kc AK 
1C W k 


znaniu (Bazar) wyszly : 
Fotografie obraz litografowany w kolorach wiolko- 
= ści 83—48 cw. podług rysunku osobi- 
Gietrzważdm |si v bitwie zs pozwoleniem 
słynacego cudownem objawieniem | W. X. Proboszcza Weichsla zrobionago 
się Najśw. Panny przed stawiający klon i kapliczkę z figurą 
w formacie zwyczajnym (wieytowym) | N. P M. wyszedł moim nakładem i jest 
a 50 fen. sztuka w farmacie więk- | do n:bycia. (1089) 
szym (gabinetowym) a 1 markę Cena egzemplarza 75 fen., 
Fotografia zdjęte w rzeczy- 5 egzemplarzy 3 marki, 


j gal 


1 pięknie wykonane, Kto | Dla zamiejscowych najpraktyczmej prze- 
naraz nabywa 1 tuzin luh więcej | słać pieniądze znaczkami poczte wemi. 
oblicza się sztnka w formacie zwy- 


Szulc, 
zakład litogr. i handel papieru 
Poznań, ul. Wrocławs. 14. 
Obrazy te można sprowadzać także 
przez Bkspedycyą „Orędownika*. 


czajnym a 35 fen. od 30 sztuk a 30 
fen. sztuka, w formacie większym 
tuzin i więcej a sztuka 75 fenygów 
od 20 sztuk a sztuka 65 fen. Po- 
jedyńcze na prowinoyą rozsyłamy 
przy nuadesłaniu pieniędzy w koper- 
cie jako list franco. (1054) 

Łącznik, dnia M) września 1377. 


Sulejewo, 8. września 1877. 
Drogi Panio Grinberg ! 
Nasamprzód dziękuję Ci potrzykroć razy 
AC pi 3 za wyloczanio mnie o! tasiemca. któregom 
Wielm żny Panie y uuiuł może już ut 15 i wielam atarania w 
olni.na wdzięcznością za lekarstwo | tym celu podejmował, a jednak nie mi 
jskie mi bęłeś łaskaw prze- | nje pomoglo, Na radę i rozkaz. Pański wy- 
Ci uniżeni, iż ad dolegli- | pełniłem wszystko pudług przepisu i dzię- 
calkowicie uwolniouą jestem. | kuje Panu. Panie Grinberg, żeś mnie 
mij Pin choć podziękowanie, gdy | bez żadnej szkody na zdrowiu od tego złe- 
odpłacić się nio mogę. Ojciec ube | ga uwolni? (1068) 
Najwyższy nioch Ci tysiąetroć wyna- 
tei dobry uczynek, jakiegoć na 
mnie dopełnił. 1067 


Z podziękowaniem 
A. Błaszy| 
gospodarz w Sulejowie pod Czempiniew 


w powiecie $ramskim. 


WEGLE 
kamienne 
u najlepszych kopalni 
wagonami jako też 1 pojedyńczo po na- 


poleca całkiemi 
der umiarkowanych cenach 


M. Dziegiecki 


w Kościanie. 


sze się zatem 

2 największym ezacunkiom 
umżona 

Jnlianua Hollek- 

Faliczneści polecam 

mą Rexianrucya na 

siojszym połączoną z w) 

cm piwa bawurskiego i grodziski 

Szklanka po 10 fenygów. (1022) 
Hilary Stróżyński, 


Ulici minikańska nr 8. 
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